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Prof. IGNACY MOŚCICKI
Prezydentem Rzeczypospolitej.

W yznaczone na  31/5 b r. Zgrom adzenie 
N arodow e wybrało Prezydentem  m arszałka Pił­
sudskiego. Otrzymał on 292 głosy, zaś drugi 
kandydat A. Bniński, w ojew oda poznański 193 
głosy. Resztę głosów  stanowiły białe kartki lub 
głosy niew ażne. M arszałek Pijsudski nie przyjął 
jednak wyboru. W obec tego przystąpiono na­
stępnego dnia do po wtórnej elekcji, w czasie któ­
rej w yorano w iększością 281 głosów  (przeciw 
240 głosom , k tóre paały na w ojew odę B nm skiego) 
Prezydentem  Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
M ościckiego.

Tak więc dnia 1/6 1926 w ybrało Z grom a­
dzenie N arodow e prof. Ignacego M ościckiego 
Prezydentem  Rzplitej.

W skutek tego legalnego wyboru praw ow i­
tego Prezydenta Rzeczypospolitej drzez Z grom a­
dzenie N arodow e, przesilenie państw ow e, trw a­
jące od 15 m aja a przez z g ó rą  dwa tygodnie, 
zostało pozytywnie rozw ,ązane.

Je s t to fakt pierw szorzędnej doniosłości, któ­
rego  znaczenie zw łaszcza na tle ciężKich przejść 
w ostatnich tygodniach, grożących największem i 
niebezpieczeństw am i zarów no zew nętrznem i jak 
wew nętrznem i państwu naszem u — jak najsilniej 
podkreślić należy.

Dzięki bowiem legalnem u wyborow i pre­
zydenta M ościckiego, skołatana naw a państw o­
wa, k tóra przez dwa tygodnie w ciągana była 
w niesam ow ite wiry i odm ęty w strząśnięć re ­
wolucyjnych — przebiła się ostatecznie zwy­
cięsko do pierw szej pewnej, bo statutem  o rg a ­
nizacyjnym Rzplitej przewidzianej przystani.

Nie chcem y w tej chwili tego pierw szego 
uderzającego sw ą prostotą i oczyw istością faktu 
pow rotu  do praw orządności osłabiać jakiem ikol- 
w iek rekrym inacjam i i wspom nieniam i w arun­
ków , okoliczności i tła, na którem  wczorajszy 
w ybór się dokonał. Rekrym inacje te z całą siłą 
cisną się — copraw da — pod pióro. Uważamy 
jednak, że zbyt g łębokopow ażną i dziejową chwilę 
przeżyw a państw o, aby rekrym inacjam i temi zna­
czenie w czorajszego aktu państw ow ego, zgod­
nego z literą konstytucji, niw elow ać.

Państw o nasze na  gwałt potrzebuje po­
w rotu do norm alnych w ewnętrznych w arunków  
pokojow ej pracy nad — przedew szystk iem ! — 
napraw ą gospodarstw a i finansów a więc do 
pracy, która dokonać się m oże tylko i tylko 
w skupieniu wszystkich twórczych sił narodow ych, 
w spokoju i w codziennym , szarym  wysiłku.

W ybór prezydenta, to pierwszy, realny zwia­
stun, — oto gw arancja — że w arunki dla ta­
kiego niezbędnego wysiłku w reszcie nastają po 
dniach grozy, tysiącznych -  co chwila — nie­
spodzianek, w strząśnień i nieobliczalnych możli­
w ości...

Kim jest nowy Prezydent Rzeczypospolitej.
Prof. Ignacy Mościcki jest uczonym . Jest 

znakom itym  elektrochem ikiem  o światowej sławie, 
profesorem  politechniki lwowskiej, naczelnym  kie­
rownikiem  Zakładów  chorzow skich, jednym 
z głów nych organizatorów  naszego chem icznego 
przem ysłu 'w ojennego.

Politycznie jest osobistością nieznaną. 
W  życiu stronnictw  politycznych — o ile nam 
w iadom o — czynnego udziału nie brał, pośw ię­

cając się głównie pracom  naukowym  i w ycho­
wawczym. P rzekoncniow o zbliżony jest bardzo 
do lewicy, przedewszystkiem  jednak jest tzw. 
piłsudczykiem. Ideowo oadany m arsz. Piłsudskie­
mu, w ierzy gorąco w jego gwiazdę, pozostaje 
pod głębokiem  urokiem  osobistości p. m arszałka.

Po wypadKach 12 m aja podpisał odezwę 
„niezależnej inteligencji dem okratycznej*, stojącej 
na stanow isku „pracy państwow o-twórczej*. 
Odezwa ta dom agała się wyboru m arsz. Piłsud- 
skiego^na Prezydenta Rzplitej, rozszerzenia upra­
wom ocnień władzy wykon:., rzej, nadania prezy­
dentowi Rzeczypospolitej praw a rozwiązywania 
Sejmu i Senatu, niezw łocznego rozwiązania 
Sejm u, pow ołania rządu silnej ręki i „przepro­
w adzenia uzdrowienia życia państw ow ego pod 
względem m oralnym , zwłaszcza uniemożliwienia 
członkom  ciał ustawodawczych wyzyskania sw ego 
stanow iska i wpływów w interesie prywatnym*.

Oto wszystko, co w tej chwili o politycz­
nych skłonnościach now ego Prezydenta Rzplitej 
powiedzieć m ożna.

Z niecierpliw ością oczekujem y Je g o  pier­
wszych kroków  na najważniejszym  urzędzie 
w przełom owych dla państw a chw ilach. Wierzymy, 
że będą kierow ane wyłącznie troską o dobrn 
całości państw a i narodu , że będą zm ierzały do 
przyw rócenia państwu siły, wewnętrznej spoistości, 
do leczenia głębokich ran , zadanych jego o rg a­
nizmowi.

Życzymy jak najgoręcej now em u Prezyden­
towi, żeby w tym trudnym  wysiłku okazał szczę­
śliwą rękę, jasną, wielką myśl, dobre, czujące 
serce polskie.

Rycerz bez skazy.
Rozkaz puł. Paszkiewicza do Podchor.

Pożegnanie.

Świetny żołnierz, nieugięty dowódca 
obrońca P raw a i Państw a do ostatniej chwili, 
pułk. Gustaw Paszkiew icz był w chwili wybuchu 
buntu na czele Szkoły Podchorążych na ćwicze­
niach w Rem bertowie pod W arszaw ą. Na pier­
wszą w iadom ość o buncie zarządził ostre pogo­
towie i m arsz do W arszawy. Doszedłszy do 
m ostu Poniatow skiego, przeszedł ze swym oddzia­
łem około 700 Dodchorążych z ręką na cynglu 
karabinów , środkiem  zbuntowanych wojsk, aż 
pod Belweder w środę po południu. Tu podcho­
rążów ka, pod jego dowództwem , przez trzy dni 
okryła się chw ałą bojową, k tóra w zdum ienie 
wprow adziła naw et przeciwników.

Pułk. Paszkiew icz przeprow adził następnie 
p. Prezydenta Rzplitej i Rząd do W ilanow a 
i okopai się z P odchorążów ką pod W ilanowem . 
Po zrzeczeniu się p. Prezydenta i Rządu, wskutek 
rozejm u zarządzonego przez p. M arszałka Rataja, 
był pułk. Paszkiew icz internow any w W ilanowie 
razem  z trzynastom a innymi wyższymi oficerami.

W  piątek, 21 bm. zjawił się u pułk. Pasz­
kiewicza znany adjutant p. Piłsudskiego pułk. 
W ieniaw a-D ługoszew ski i wywiązała się następna 
ro z m o w a :

— M arszałek Piłsudski udziela Panu mie­
sięcznego urlopu w ypoczynkow ego.

— Nie jestem  zm ęczony i nie potrzebuję 
urlopu.

— Jed n ak  Pan musi przyjąć urlop i wyje­
chać z W arszaw y.

— Czy to jest rozkaz p. M inistra Spraw  
W ojsk. ?

— Tak jest.
— Czy mogę w yjechać do P o zn an ia?
— Nie, tylko do jakiejś m iejscow ości w 

Królestwie.
W obec tego pułk. Paszkiew icz wydał 22 

bm. następujący rozkaz do Podchorążych:
Podchorążow ie! Wyższe rozkazy odw ołują 

mnie od W as. Przeżywam  najcięższą chwilę m ego 
życia. O ddaję kom endę Oficerskiej Szkoły Piechoty 
i Szkoły P odchorążych.

Czynię dzisiaj rachunek  ze swej pracy jako 
wasz kom endant. Czynię go z dum ą.

W spierany przez dzielną i niezaw odną kadrę 
oficerów, chciałem  w as urobić na żołnierzy bo­
jowych, zdolnych przedewszystkiem  do wojny. 
Chciałem  w W as widzieć wszystkie powinności 
żołnierskie, a przedewszystkiem  te, których sym ­
bolem jest chorągiew  szkolna. Chciałem  w W as 
widzieć dowódców rozum nych, umiejących dzia­
łać sam odzielnie. Chciałem  w W as widzieć dusze 
szczerze żołnierskie.

P odchorążow ie! Stw ierdzam , że ten wielki 
i trudny cel osiągnięty. Zastąpiła egzaminy 
szkolne życiowa i w ojenna próba. W  ciągu dni 
k :!ku staliście się starym , tęgim żołnierzem . 
„Podchorąży broni nigdy nie oddaje*. Te słowa 
w aszego kolegi, który wolał śm ierć, niż złożenie 
broni, są tego najdobitniejszym dowodem .

Św iadom ość ta czym rozstanie z W am i nad 
wyraz bolesnem, Jak o  żołnierz, który W as uczył 
w ykonyw ać rozkazy, na rozkaz odchodzę. P rze­
żyte razem  z W am i dni pracy i dni walki unoszę 
ze sobą jako dum ne i krzepiące w spom nienie. 
Pod m ojem  dowództwem  daliście Oficerskiej 
Szkole P iechoty pierwsze, a Szkole Podchorążych 
now ą sław ną tradycję.

Wiem pewniej niż kiedykolwiek, że pozy­
skałem  sobie W asze serca. W iedzcie naw zajem , 
że moje najlepsze myśli i uczucia, rnoja pam ięć 
pozostaną przy W as na zawsze. W zywam  W as 
Podcharążow ie do dalszej pracy szkolnej. Uzu­
pełniajcie swą wiedzę, czerpcie jej jaknajw ięcej, 
a będziecie pod każdym względem świetnymi 
oficeram i. Trzeba tej W aszej pokojowej pracy 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek.

P odchorążow ie! W  przyszłość Polski 
patrzcie zaw sze jasno. Przem iną bóle i ścichną 
nienaw iści. Przyszłość Polski będzie sław na 
i prom ienna, gdyż tętnią m ocno W asze mężne 
serca, łakną pracy W asze dzielne dłonie, żyje 
w W as prawdziwa żołnierska dum a. Swym du­
chem budujecie drugich.

W  nowej tradycji Oficerskiej Szkoły piechoty 
i Szkoły Podchorążych jest przyszłość Polski 
i naszego w ojska. Żegnajcie mi drodzy chłopcy.

Niema serca polskiego, k tórebynie za drgnęło 
do najgłębszych posad wobec tych słów prostych, 
jak uczciwość, jasnych, jak błysk niepokalanej 
szabli żołnierskiej, w iernych, jak przysięga, 
ufnych, jak  prawdziwa m iłość Ojczyzny.

W śród najcięższych przejść obecnych, gdy 
żołnierz bez skazy rzuca takie hasło, społeczeń­
stwo odpowie o d zew em :

— Jeszcze Polska nie zginęła!
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Orędzie Królowej.
D nia 3 m aja 1926 r. niewiasty, polskie ze­

b ran e  z całego P aństw a w Częstochowie, 
w im ieniu N arodu ofiarowały N. P. Marji, jako 
Królowej Polski, insygnia królew skiej właazy, 
złote berło  i złote jabłko.

Do klęczących przed cudam i słynącym 
obrazem  szło duchow e O ręazie Królowej Polski: —

Dziękuję w am  za te odznaki i sym bole, za 
te hołdy, modły i śpiewy. Ale to mi, jako królo­
wej całego N arodu polskiego, — nie w ystarczało 
nigdy i nie w ystarcza dzisiaj...

Dajcie mijdusze wasze i serca wasze 1 Tego 
żądam  i tego żądać m am  praw o. W y zaś wszy­
scy obow iązani jesteście pod karą  do posłuszeń­
stw a.

Chwalicie mię w argam i, bezmyślnie, -  a ja 
żądam  czynów. Odśpiew aliście pieśń : Boże coś 
Polskę w ysw obadzał dotąd z ucisków, wyswa- 
badzaj i teraz dalej, ja k o  leniwcy i próżniacy 
założyliście ręce bezczynnie i czekacie, aby Bóg 
za w as pracow ał.

Zapom inacie o tern, że jesteście spadkobier­
cami Państw a polskiego, które m a tysiąc lat 
historycznego bytu, a dwa tysiące lat bytu p ra­
li istorji.

Nie jesteście dziećmi niedołężnem i, ale lu­
dźmi tysiącletniej kultury polskiej, odpowiedzialni 
za otrzym ane dziedzictwo w Traktacie W ersal­
skim , i za przyszłość Państw a Polskiego.

Nie zasłaniajcie się w ym ów ką, że m łode 
państw o popełnia błędy niedośw iadczenia. Młode 
j js t  państw o, ale starzy w nim złodzieje wytrę 
sow ani, dośw iadczeni, przebiegli i wyrafinowani. 
To nie są błędy m łodości, ale zbrodnie ludzi 
dojrzałych i przew rotnych.

Otrzymaliście państwo Dez długów wojen­
nych, a przez rabunkow ą gospodarkę zepchnęli­
ście je na dno przepaści gospodarczej.

Posiadacie kraj bogaty, który powinien dać 
każdem u dostatek, tym czasem  głodujecie i żebra­
czą wyciągacie rękę o pożyczkę do zag ra­
nicy.

Sam i siebie okradacie w aloiyzacjam i na 
korzyść jednostek i partyj, więc wam  nikt nie 
wierzy. Straciliście zaufanie zagranicy wszystkich 
uczciwych rodaków .

Złoto i sreb ro , jakie ofiainie składali patrjoci 
na skarb  narodow y, w połowie zostaio rozkra- 
dzione zanim doszło kas państw ow ych, a to, 
k tó re  w nich pozostało, ź b  ^ostało ukryte. A ileż 
m iljonów złota pozwoliliście przem ycać za 
g ran icę ?

Biskupi z całej Polski zebrani tutaj przed 
mym ołtarzem  wydali do was list pasterski 
z upom nieniem , abyście przestali plamić ręce 
w asze i dusze kradzieżam i, a surow o karali 
w inowajców, — lecz nie słuchacie ich. N etylko 
że się kradzieże m nożą, ale uwalniacie zbrodnia­
rzy od kary, dlatego że to są  członkow ie tej lub 
owej partji.

K radzieżą skarbu państw a są także podwójne 
i potrójne pensje, jakie pobieratą członkowie 
rozm aitych partyj, z rozm aitych rytułów, na  szkodę 
głodnych i krzyw dzonych. — O kradają skarb 
fałszywi em eryci, którzy przed 60-tym rokiem  
idą na pensje, i zakładają biura, w których za ­
robkują. Mają więc siły do pracy, dlaczegóż nie 
pracują na rządow ych placów kach, lecz otrzym ują 
em eryturę ? O kradają wreszcie skarb  dyrektorzy 
i naczelnicy, których pobory w ynoszą kilka ty­
sięcy miesięcznie, a według ustawy wynosić po 
winny tylko kilkaset złotych. M cga być jednora­
zow e nadgrody za zasługę, ale nie krzyw dzące 
pobory.

Uchwaliliście sobie Konstytucję, ale jej nie 
wykonujecie. Każda partja uchw ala dla siebie 
przywileje z krzyw dą dla innych stanów .

Oszałam ia was sobkostw o partyjne. Interesa 
i zyski jednostki, lub partji, stawiacie ponad 
in teresa N arodu. Pow stała now oczesna T ar­
gow ica.

Polska będzie istniała, gdy zwycięży w niej 
praw o i spraw iedliw ość nad  niespraw iedliw ością 
i nepotyzm em.

Polskę budow ał N aród krw ią i p racą dla 
polaków, a wy rozdajecie ją m niejszościom  naro­
dowym  żydom i niem com , rusinom  i kom u­
nistom .

Krzywdzicie stan średni i przeciw ko niemu 
zaw ieracie konkordaty  z żydami, niem cam i i ru- 
sinam i, którzy dążą do zniszczenia Polski. Ułat­
wiacie żydom gw ałcenie św iąt chrześcijańskich, 
wyzyskiwanie koncesyj m onopolów  ze szkodą 
inwalidów, ustawę przem ysłow ą stosujecie do 
interesów  żydow skich.

Zaw róćcie z błędnej drogi, pokutujcie za winy 
przez lat ośm popełnione i popraw cie się 
napraw dę I

Kto się nie popraw i z błędów  narodow ych, 
ten nie żałuje, — więc zginąć musi. Jam  Królo­
wa Polski, jam  jest pierw sza! Jeżeli stawiasz 
przedem ną partję lub jednostkę, nie jesteś mnie 
godzien.

Ks. J. A . Lukaszkiewicz.

Do siew ców  waśni,
Horacy’

D okąd gnacie zbrodniarze ? D okąd ? Czemu w dło-
[niach

Ściskacie skrytych mieczów rękojeści ?
Małoż to się krw i naszej lało -  o boleści! -  
Na wszystkich lądach i na m orskich toniach ?
Nie po to, aby krusząc Kartaginy butę 
Rzymianin z dym»m puszczał jej warow nie,
Lub ażeby Brytańczyk, niezłom ny hartow nie 
Szedł Świętą D rogą dłonie m ając skute -
Lecz żeby m iasto nasze (w rogów  iszcząc modły) 
■Własną sw ą ręką ugodzone padło!
Nigdy walK takich wiiki ani lwy nie wiodły 
Na innych szczerząc paszczękę zajadłą!
Ś i tp i ! czyż was poryw a szał czy m oce wraże 
Czy w ina ? — Jak ą ż  dacie im odpow iedz ?

Milczą, jak nie oniemieć, wstydem nie osow ieć 
A trupia bladość okryła im tw arze.
Tak jest! Naród nasz losy ścigają posępne 
I bratobójstw a ohydna zakała,
O dkąd krew niew innego Rema się polała 
Klątwę na wieki rzucając następne...

P rzeło ty ł z łac ińsk iego: 
j  Szef Sirkenm ajer.

W sprawie pomnika.
Dwa są miejsca, odpowiednie m ojem  zda­

niem  pod pom nik M ickiewiczowski: Jed n o
w ew nątrz klom bu, przed wejściem  do gm achu 
sądow ego, drugie „pod K asztanam i", m ianowicie 
tam, gdzie stoi narożna altana.

W  pierwszym wypadku należałoby klomb 
odpow iednio przekształcić i przesunąć o parę 
m ętrów  na zachód, tj. ku ulicy Zam kow ej, by 
pom nik nie ginął w głębi, lecz wystąpił na plan 
pierwszy. Należałoby też usunąć brzydką, w do­
datku niebiesko m alow aną przez jakiegoś zaiste 
„mistrza* kratkę, obecnie klomb otaczającą. Kilka 
drzew, m oże brzóz lub innych, gdy ch cec ie ; ja­
k aś  zwykła ław ka sam otna; obram ow anie: su­
rowy kam ień i proste, czarne żelazo, bez zgięć 
zalotnych i pozy, dopełnią całości. Będzie tu 
cicho wieczoram i, daleko od sw ojskich gw arów .

D rugie m iejsce, m oże mniej udatne, bo 
ciasne, w ym aga przedew szystkiem  usunięcia budy, 
k ióra szpeci aleje, a nie w iadom o, po co wła 
ściwie stoi ? Od tła odbija rażąco, i jest św ią­
tynią nie dum ania, lecz dii tu i afiszującego się 
próżniactw a. W ątpię, czy tzw. szanujący się oby­
watel zajdzie tam kiedy, choćby w czasie g ra ­
dobicia. Co się tyczy zaś iych nieszczęsnych 
koncertów , dla których podobnoć przeznaczona, 
to każda orkiestra potrafi chyba w ygrać je sto­
jąco. W e Lwowie na Akadem ickiej co tydzień 
się to pow tarza.

Po usunięciu więc altany postaw ić tam 
będzie m ożna pom nik; kilka ławek, ale już wy­
godnych, półkolem . D rzew a zaś pobliskie trzeba 
przyciąć rów no, by odsłoniły postać, k tóra wy­
stąpi w ów czas wyraźnie na tle m urów zamkowych 
lub jasnego nieba i w zgórz za rzeką. Może obok 
pow staną kiedyś piękniejsze, niż dziś aleje 
Mickiewicza. Ma.

K o r e s p o n d e n c j a .
Otrzymaliśm y z m iasteczka powiatu Rze­

szow skiego następującą k o resp o n d en c ję :

0  przyszłość młodzieży rękodz.
Ilekroć patrzę na  biednych, um orusanych

1 um ęczonych term inatorów , spieszących wie­
czorem  do szkoły przem ysłow ej dokształcającej, 
ty lekroć coś mnie chw yta za serce. Z araz przy­
chodzi mi na myśl, jak ci biedacy nam ęczywszy 
się w w arsztacie całe przedpołudnie, nie dośpią, 
nie dojedzą, a przecież idą do szkoły, interesują 
się nauką i korzystają, ile mogą. Pieniądze wy­
dane na  tę szkołę przez rząd  12/3) i gm inę (1/3 
w ydatków ) nie idą na m arn e ; ukończywszy 
szkołę, chłopak wychodzi jako tako przygoto­
wany do życia, aby stanow ić ostoję naszego 
stanu rękodzielniczego.

W arunki, w jakich term inatorzy się uczą, 
nie zachęcają  nieraz do nauki wcale. Gnieżdżą 
się zwykle w szkole pożyczanej, k lasach bardzo 
często nieodpow iednich, bez znośnych ław ek, bez 
sali rysunkow ej, bez książek, bez pom ocy nau ­
kowych, bez bibljoteki. Prawdziwa szkoła parja- 
sów i w ydziedziczonych! I za c o ?  Z a to, że 
będą kiedyś pionieram i pracy fizycznej i pomno- 
źycitlam i dóbr m aterialnych narodu ?

A kto u nas w Polsce zainteresow ał się 
dotychczas napraw dę przem ysłową szkołą do­
kształcającą, szczególnie na prowincji ? Kto wie 
w jakich w arunkach pracuje młodzież i nauczy­
ciele ? A p rzedeż  losem  tej szkoły powinni się 
in teresow ać nietylko posłowie miast, lecz także 
wsi, ponieważ wieś wysyła do nich duży zastęp 
młodzieży, przybywającej tam że pieszo, z odległej 
okolicy, dzień w dzień.

J a k  Czytelnikom m oże wiadom o, nauka 
w tej szkole trw a zaledwie w tygodniu przez 4 
południa po 3 godziny. A naw et na to m aj­
strow ie patrzą krzywem  okiem, bo  radzibym ieć 
term inatorów  przez cały dzień do w yręki: do

baw ienia dzieci, mycia garnków  ltd. ild. Bo ter­
m in na prowincji, to now a form a niew olnictw a 
m ałoletnich! W ydziały zaś szkoły przem ysłowej 
zam iast zająć się szczerze losem  chłopców  i być 
Komiietami opieki nad  nimi, są zadow olone, 
jeżeli nie potrzebują m yśleć o szkole — bo jest 
tam  płatny kierow nik, niech go głow a boli
0 szkołę! 1 lak ta szkoła dużo kosztuje!

Tak w yglądają nauka i stosunki szkolne. 
Nędzne, że aż przykro m ówić o n ich!

Ale na tern nie koniec!
Dowiadujemy się, że M inisterstwo zam ierza 

w szkole przem ysłow ej okroić liczbę godzin na­
uki (i tak niew ystarczającej) do sześciu i płacić 
na tak uszczuplone szkoły tylko 1/3 wydatków, 
a dwie trzecie przerzucić na zarządy m iast
1 m iasteczek.

Przeciw ko temu powinniśmy się Zastrzec 
stanowczo, bo nasze m iasteczka często nie uznają 
wprost potrzeby szkoły przem ysłowej i tam, gdzie 
m ajstrowie jako wydziałowi szkoły będą rządzić 
szKołą przem ysłową, ona nigdy się nie rozwinie-

Nie w olno traktow ać szkoły dla inteligencji, 
a szkoły dla młodzieży rzem ieślniczej i wiejskiej! 
Młodzież pracująca zaw odow o m a praw o żąda­
nia dla siebie szkoły dobrej, celowo prow adzo­
nej i zaopatrzonej w środki naukow e.

Z w racam y się do_ pp. Posłów  z gorącym  
apelem , ażeby zbadali, jakie są  zam iary Mini­
sterstw a co do szkoły przem ysłow ej uzupełnia 
jącej i nie dopuścili bezw arnnkow o do pokrzyw­
dzenia jej. Byłoby to hańuą dla nas, jeżeliby ta 
szkoła spadła za polskich rządów  na niższy po­
ziom, w porów naniu do czasów zaborczych.

/. Z.

PRZECIW K M U U f f i t t U  W \

występuje duchowieństwo '■ sto w a rzysze n ia  
religijne.

Otrzymujemy następującą odezw ę do spo­
łeczeństw a, zatw ierdzoną przez ks. biskupa po­
tow ego w. p. St. Galla, k tó rą ze względu na 
jej aktualność i słuszność w yrażonych myśli 
przytaczamy poniżej niem al w ca ło śc i:

„Gdy naw ała bolszew icka w r. 1920 za ­
lew ała Polskę i parła pod m ury stolicy, społe­
czeństw o katolickie pospieszyło z m oralr.ą po- 
n iucą żołnierzowi polskiem u, idącem u na front, 
by w łasną piersią bronić Ojczyzny. Rodziny, za- 
tro sk a n t o życie swych najdroższych, osłaniały 
drogie im piersi i m ężne serca obrońców  sk rom ­
nym obrazkiem  Najświętszego Serca Jezust/m ^go, 
Pam iętam y, z jakiem  wzruszeniem  żołnierz przyj­
m ował wów czas ten upom inek wiary i jak ,i?m 
później dziękow ał po szczęśliwym pow rocie, 
mówiąc, że tylko Bogu zaw dzięczał ocalenie.

Dziś te sam e niebezpieczeństw a zagrażają 
nam  od w schodu i zachodu, a my w obec nich 
stoimy rozdarci wew nętrznie nietylko w społe­
czeństwie, ale i w arm ji. W róg  nie przestaje 
podsycać w aśni bratobójczych, aby nas zgubić 
doszczętnie. O statnie wypadki w W arszaw ie 
wstrząsnęły do głębi wszystkimi i zaostrzyły 
antagonizm y. Jesteśm y świadkam i zjaw iska n o ­
wego i g ro ź n e g o : żołnierz się brata z ulicą 
i podczas, gdy lepsza cząstka społeczeństw a 
polskiego z żalem odsuw a się od niego, ele­
m enty wywrotowe, w rogow ie Kościoła i Ojczyzny, 
stara ią  się om otać go swojem i rozkładow em i 
wpływami.

Nie trudno przewidzieć, że duch katolicki 
- ni rodow y armji w  takiej atm osferze ulegnie 
bardzo prędko zatruciu, a wów czas m ożna się 
obaw iać następstw  nieobliczalnycn, zw łaszcza 
że w m urze praw a już poczyniono wyłomy.

Przejęci do głębi troską o przyszłość Oj­
czyzny, spieszym y przypom nieć wszystkim rok 
1920 i wzywamy tych, co czują i m yślą no 
polsku i katolicku, aby w tych ciężkich chwi­
lach nie odstępow ali naszego żołnierza i w po­
rozumieniu z jego w ładzą duchow ną i wojskową 
unikając wszelkich eksperym entów  na w łasną 
rękę, otoczyli go opieką religijną i m oralną.

Im prim atur -j- Dr. Stanislaus Gall.

Ralujmy Tow. Przyjaciół H u k  w Przemyślu.
My słudzy nauki roiliśmy pięknie na tem at 

w spaniałego rozwoju, jaki miał się stać udziałem 
nauki w odrodzonem  państw ie polskiem . Ma­
rzyliśmy pięknie, lecz doznaliśm y srogiego  za­
wodu. Rozwój nauki został w Polsce, jak dzi­
siaj spraw y stoją, zatam ow any. T rzeba to  nie­
stety, wyznać z bólem  i... ze wstydem. Mówi się 
wpraw dzie wiele na tem at tego rozwoju i o rg a­
nizacji nauki, pisze się obszerne m em orjały, 
urządza liczne ankiety i zjazdy, reform uje się na 
praw o i na  lewo, przekształca się zasłużone to­
w arzystwa na nowy fason i radzi się ciągle, 
radzi w nieskończoność. Lecz to wszystko na­
uki naprzód nie posuwa... N auka polska utknęła 
w swym rozw uju. B ardzo potrzebne wydawnictwa 
przedw ojenne stanęły, o jakichś now ych planach 
naukow ych naw et m aizyć nie m ożna. Najpo­
ważniejsze tow arzystw a naukow e cierpią na  brak  
funduszów, nie m ają z czego pokryć wydatków 
już nie tylko na sam e wydawnictw a, lecz na­
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wet na  zwykłe spraw ozdania roczne, inne to­
w arzystw a bliskie są  ruiny. P rzed w cjną tow a­
rzystwa te czerpały swe dochody przeważnie 
z ofiar społeczeństw a, d o taq e  państw ow e 
stanowiły stosunkow o nieznaczną część bu­
dżetu. Po  wojnie społeczeństw o zubożałe nie 
daje na ten cel praw ie nic, z pewnymi chlub- 
nem i, lecz bardzo  nielicznemi wyjątkami. Państw o 
wzięło początkow o praw ie cały ciężar utrzym y­
wania towarzystw  naukow ych na siebie, obecnie 
jednak  zasoby państw a wyczerpały się i państw o 
przestało rów nież łożyć na ten cei. Tow arzystw a 
naukow e znalazły się w położeniu bardzo kry­
ty cz nem.

św ieżo  dochodzi nas sm utna w iadom ość 
z Przem yśla, że tam tejsze Tow arzystw o Pizyja- 
ciół Nauk staje w obliczu katastrofy w obec k o ­
nieczności likwidacji swej działalności. Tow a­
rzystw o przem yskie jest niewątpliw ie najpoważ- 
niejszem  ze w szystkicn towarzystw  naukow ych 
prow incjonalnych, idzie ono bezpośrednio po 
takichźe tow arzystw ach Lwowa, K rakowa, Po­
znania, W arszaw y. Założone w r. 1909 dzięki 
inicjatywie, zapałow i i wytrwałej pracy inżyniera 
Kazimierza O sińskiego, który zyskał dzielnego 
towarzysza w osobie dyrektora J a n a  Smółki, 
rozw inęło ono bardzo ożyw ioną i pożyteczną 
działalność. W ydało sześć tom ów  „ Rocznika 
P rzem yskiego”, w których ogłoszono drukiem  
kilkadziesiąt nader cennych prac naukow ych, 
założyło bibljotekę publiczną, k tóra liczy obecnie 
około 10.000 książek, stw orzyło „Muzeum Na­
rodow e ziemi przem yskiej", bogato  wyposażone, 
rozpadające się na działy : archeologiczny, przy­
rodniczy, etnograficzny, sztuki kościelnej, num i­
zmatyki, w ojskow ości. Towarzystwo przem yskie 
opiekuje się dalej archiw am i miejskiemi w P rze­
m yślu i Jarosław iu, uratow ało od zagłady wiele 
cennych dokum entów  m iejskich ziemi przemy­
skiej, zajmuje się konserw acją zabytków arch i­
tektonicznych, wydało naukow y Przew odnik po 
Przem yślu i okolicy, w m urowało w r. 1910 na 
absydzie katedry przem yskiej tablicę pam iątkow ą 
k u  uczczeniu Jadw igi i Jagiełły , w r. 192o wy­
biło m edal pam iątkowy C hrobrego . W szech­
stronna działalność Tow arzystw a znalazła n a­
leżyte uznanie u obcycn, W łochów , Niemców 
A m erykanów , którzy zwiedzali m iasto, została 
w yróżniona przez Kom isję intellektualną Ligi 
N arodów . Panow ie O siński i Sm ółka oddają 
ofiarnie wszystkie sw e siły, czas, pracę, a na­
w et sw e zasoby m aterjalne na cele Tow arzystwa, 
m im o to Tow arzystw o znalazło się nad brzegiem  
przepaści: zbiory Tow arzystw a m ają być wy­
staw ione na licytację. Nie m ożem y żadną m iarą 
do tego dupuścić. Byłby to fakt srom otny, naj­
jaskraw szy, objaw naszego niedołęstw a i n ie ­
zdolności do życia, faki, który rum ieńcem  wstydu 
powinien oblać tw arz całego narodu . Cały też 
naród , społeczeństw o i państw o, winny przyjść 
Tow arzystw u przem yskiem u z pom ocą. Przede- 
wszystkiem  Rada m iejska Przem yśla, dla k tórego  
Tow arzysiw o jest praw dziw ą ozdobą i chlubą, 
potem  władze miejskie i m ieszkańcy Lwowa, 
gdyż m łodzież przem yska pierw sza pospieszyła 
z odsieczą naszem u m iastu w pam iętnych dniach 
listopadow ych 1918 r. Zapew ne nie braknie 
wśróc. ratujących szerokich w arstw  naszej in te­
ligencji, k tóra jakkolw iek zubożała, nie da się 
n ikom u prześcignąć w ofiarności na cele pu­
bliczne, nie b iakn ie  zapew ne i innych w arstw  
społecznycn, bez różnicy zapatryw ań politycz­
nych, gdyż chodzi tu o ratunek dla placówki, 
k tóra jest w łasnością całego narodu . Obowiązek 
pom ocy ciąży też na państwie, na  taką potrzebę 
pieniądza znaleźć się muszą, naw et przy system ie 
oszczędności posuniętym  do najdalszych granic. 
W spólnem i siłami musimy uratow ać Tow arzystwo 
przem yskie od upadku, byłoby to bowiem  bo- 
iesną ironją, gdyby to  Tow arzystwo, k tóre pod 
rządem  zaborczym  podtrzym ywało sztandar pol­
skości Przem yśla teraz w łaśnie w w olnej ojczy­
źnie miało byt swój zakończyć.

Przemysław Dąbkowski.

Pokłosie masowo z ubiegłego tygodnia.
..Czas" krakow ski z dn. 29/5 rejestruje 

skutki przew rotu w Am eryce. Przedstaw iciel 
S t. Z jedn. w W arszaw ie zawiadom ił swój rząd 
o rnepewnej sytuacji w Polsce i zażądał, aby nie 
w ydaw ał swoim  obywatelom  paszportów  na wy­
jazd do Polski, bo w kraju tym nie istnieje już 
bezpieczeństw o m ienia i życia dla obcych pod­
danych. Oczywiście, tem m niejsze bezpieczeń­
stw o znaleźć m ogą w tym europejskim  M eksyku 
w szelkie transakcje dolarow e.

W „Głosie Prawdy", wydawanym j v  W ar­
szaw ie, pozw ala sobie niejaki Stpiczyński na 
o rdynarne i haniebne uw agi o b. Prezydencie 
W ojciechow skim , nazyw ając go histerycznym  
bigotem  i idjotą. Nic dziw nego, bo Stpiczyński 
jesi członkiem  Wielkiej Loży M asońskiej w stopniu 
czeladnika, więc m ogła mu się n iepodobać praw ­
dziwa pobożność p. Prezydenta. Tem podlejsze 
s ą 'je d n a k  jego ataki, źe skierow ane są ku osobie, 
k tó ra  w obecnych w arunkach ukarać zuchw alca 
nie może, a naw et obronić się nie jest w stanie.

W stolicy Pomorza, w Toruniu, pow ołano 
d o  życia Komitet O brony narodow ej. Celami 
Kom itetu s ą :  1) O brona przed anarchją i pi ze-

w rotem , 2)z?pew nienie ładu i porządku, 3) ochro­
na granic państw a, 4) obrona praw orządności, 
zachw ianej przez ostatnie wypadki.

Należy tw orzyć po pow iatach kom itety 
m iejscowe w skłaazie 5 człoków i 5 zastępców  
dla pięciu s tro n n ic tw : Zw . L. Nar., Ch. D., N. 
P. R., P. S tr. P iast, i S tr. C h:z. Naród. Pisze
0 tem „Gazeta Warszawska Poranna" z 27/5. 
W  tym sam ym  dzienniku stw ierdza p. Adolf 
Nowaczyński, że poseł Bryl okradł przyjaciela 
K. Jam polsk iego  na 700.000 kor. w r. 1917, że 
od p. H am erlinga pobrał 5.000 dolarów  na druki
1 odezwy wyborcze i z tych pieniędzy się nie 
wyliczył, że posiada folwark pod Lwowem 
i siedm  kam ienic we Lwowie i że ten człowiek 
zabiera się również bardzo energicznie do uzdro­
wienia moralnego narodu, krzycząc na swoich wie­
cach: „precz za złodziejami grosza publicznego"!

„Rzeczpospolita" z dn. 29/5 dowiaduje się, 
że p. E hrenberg , redak to r lew icow ego „Prze­
glądu W ieczornego", zaliczający się rów nież ao 
sanatorów  życia publicznego w Polsce, ukradł 
fundusze składkow e, zbierane na klasztor J a ­
snogórski. Ta sam a gazeta nazywa wywiezienie 
jen e ra łó w : J^źw ińskiego, Rozwadow skiego i Za­
górsk iego  do W ilna nie sądem , lecz lynchem . 
Być może, że lewicowi inkwizytorowie zasto­
sują do jenerałów  średniow ieczne tortury  i że 
wznowią tradycje krw aw ej średniow iecznej 
signoiji weneckiej.

„Głos Narodu" z dn. 30/5 zastanaw ia się 
nad dziwną peregrynacją jenerała M alczewskiego, 
człowieka kryształow ego, jak go nazw ał p. Rataj, 
który padł ofiarą zemsty soldateski w arszaw skiej, 
a k tórego niby „potrzebują jeszcze na kilka dni". 
Zobaczym y, jak długo będą się nasze złe duchy 
nad  tą  ofiarą znęcały...

Pow ażny dziennik francuski „Q u ts t Eclair" 
krytykuje dosadnie rokosz P iłsudskiego i stw ier­
dza, że staną! on dzisiaj bezradny, zapędziwszy 
Polskę i siebie w ślepą ulicę i to w m om encie, 
gdy Litwa czyha na W ilno, Niemcy na P om o­
rze i Śląsk, a bolszew ja na Białoruś i W ołyń. 
Gdyby arm je francuskie nie stały nad Renem, 
jużby Niemcy byli w Polsce.

Tylko silna, skonsolidow ana w ew nątrz Pol­
ska m a w artość dla Francji, bo m oże wtedy 
szachow ać Niemcy. O becnie może Rząd fran­
cuski zrew idow ać swój stosunek do Polski.

P. Adolf Nuwaczynski daje w najnowszej 
„Gazecie W arszaw skiej Porannej" taką charakte­
rystykę „nuw oriszów ".

„W abił się Kaharie, taki mały, kłapouchy, 
nieco śm ierdzący, ale okrutnie zdolny Kahane. 
Z Dobczyc, czy z Dukli, z Liszek, czy z Bochni, 
w każdym  razie m ałopolski K ahane przezwał 
się K ochanow ski. K ahane-K ochanow ski. Potem  
się wychrzcił (pod chloroform em ), ale odbrzezać 
się nie m ógł. W r. J914 wdział m undur, wielkie 
czako ułańskie. Cztery lata dokazywał cudów 
waleczności w m tendanturze i w kancelarjach.

Od kilku dni m a znow u do swej dyspo­
zycji auto... 1 tem autem  mnie autora o mały 
włos kilka dni tem u nie przejechał Kahane-Ko- 
chanow ski. W alił na mnie z trium fującą m iną. 
I dopiero, gdym niespodziew anie wyciągnął szpic­
rutę i Kahanemu- K ochanow skiem u pogroził,
skręcił".

Mowa Ks. Prof. Szlagow skiego
wygłoszona na Nabożeństwie za  poległych w obronie 

Konstytucji i Praworządności.
„O. vvy wszyscy, którzy idziecie przez drogę 

obaczcie, a przypatrzcie się, jeżeli jest boleść, 
jaka boleść moja (Treny 1, 12.).
Ten jęk i narzekanie zda się słyszymy dotychczas 
na ulicach W arszawy, kędy burza wydarzeń 
przeszła sw ą ognistą falą, gdzie na b .uku  ulicy 
m arli, dogoryw ali, gaśli bracia, w bratobójczej 
walce rażen i: obaczcie, a przypatrzcie się, jeśli 
jest boleść, jaka boleść moja.

Ten j^k i narzekanie odzywa się wstrząsa- 
jącem  do głębi echem  w sercach  waszych, prze- 
zacni panow ie, bo z pośród waszych Korporacyj 
akadem ickich polegli mężni zapaśnicy, zgninęli 
bohaterscy obrońcy  praw a i konstytucji: jeśli jest 
boleść, jaka boleść m oja.

Śm ierć sam a z siebie jest grozy i lęku peł­
na, ale śm ierć z ręki bratniej w bratnich okru t­
nych zapasach, śm ierć, gdzie b ra t z bratem , jako 
w róg z wrogiem  walczył i ranił i zabijał, to boleść 
nad boleść, to zapraw dę bólów  bóll

D ogoryw ał na bruku ulicy On — w swo- 
jem m ieście, a od swoich daleki — blizki, a 
jednocześnie oddalony. Umierał sam otny, ten duch 
górny, jasny swem ijideałam i, płom ienny m iłością 
ojczyzny, m ocarny rw ącą się do czynu żyw otną 
pełnią młodości.

Co się działo w tej m łodej gorącej duszy, 
gdy zrozum iała, że się przeryw a czarow na pieśń 
jej żyw ota na ziemi, że bezpow rotnie odchodzi 
w zaświety i już mc nie dokona więcej jeno 
śm iercią bohaterską przypieczętuje swe niezwru 
szone zasady. O , wy wszyscy, którzy idziecie 
przez drogę, obaczcie, a przypatrzcie się, jeśli 
jest boleść, jako  boleść moja.

Tak um ierał Szczepan Olchowicz z akade­
mickiej korporacji „Jag ie llona", i A dam  M alinow­

ski z „A rkonii", i Andrzej Gliński z „Sarm acji8, 
i Karol Levittoux z „C hrobatii".

W szyscy czterej w imię przysięgi rycerskiej 
trw ali na stanow isku i w imię przysięgi rycer­
skiej śm iertelny stoczyli bój i życie oddali w  ofie­
rze za konstytucję i praw o, za rycerskie słowo, 
za rycerską cześć i rycerski swój h onor w łasną 
krw ią nam aścili na ojczystą niepożytą chw ałę.

Juravi et non m e poenitehit, przysięgałem  
a nie będzie mi żal, ani się coinę, ani się zachwieję, 
ani życia m ego m łodego nie oszczędzę. Przysię­
gali i dotrzymali przysięgi, jak ów W ołodyjow ski, 
H ektor kam ieniecki i pierwszy Rzeczypospolitej 
kaw aler, ginący w lochach twieidzy w imię 
św iętego zobow iązania

Przysięgali i dotrzym ali. Co za m oc woli, 
co za siła charakteiU , bo korporacja  to szkoła 
charak terów , to  szkoła ludzi, gdzie słaby staje się 
m ocnym , a wielki w yrasta na  bohatera. Wielcy 
byli w swym zgonie, więkci byliby w swym ży­
wocie, gdyby im dane było żyć i pracow ać dla 
ojczyzny.

Smucimy się tedy i radujem y jednocześnie 
łzy nam  płyną, żeśmy ich stracili, a dum a p od­
niosła rozpiera nam  piersi, żeśm y ich posiaaali. 
Oni żyją w śród nas, bo żyje i nie um iera wieczna 
zasada praw a i spraw iedliw ości, bo wieczna jest 
św iętość przysięgi i szczytnośc pośw ięcenia, bo 
wieczna jest m iłość Boga i m iłość ojczyzny,
której oni za życia hołdowali.* **

Zaiste krw aw e to dni m ajowe, a po nich 
łzaw e dni żałoby narodow ej i pokuty zadość- 
czynnej za winy bratobójcze.

Polonia m oerens, Polska bolejąca, wzdy­
chając narzeka tem n arzek an iem : Były mi łzy 
moje za chleb we dnie i w nocy, gdyż m ówię 
sobie codzień, kędyż są  synow ie moi ?

Polonia m oerens, kom u cię przyrów nam , 
albo kom u cię przypodobam , ojczyzno moja 
um iłow ana, z kim cię porów nam  i pocieszę, 
W arszaw o, stolico nasza żałosna, d o  wielkie jest, 
jako m orze skruszenie iwoje, któż cię zleczył? 
(Treny 2, 13.).

Polonia m oerens. Polska holująca, dg p rze­
szła w ojnę dom ow ą, o której nasz wielki S karga 
mówi, że nadew szystkie nieszczęścia królestw  
jest ona nieszczęściem  najżałośniejszem  i upadek 
domujjwszystkiego i spustoszenie za sobą ciągnie. 
W  wojnie dom owej i zwycięstwo zł* i p rzegrana 
nie dobra. I jeżeli w w ojnach postronnych brzmi 
groźne h as ło : vae victis, b iada zwyciężonym , to 
w wojnie dom owej i rokoszu wewnętrznym  brzm i 
ono stokroć g roźn ie j: vae victis et victoribus, 
biada zwyciężonym, biada i zwycięzcom.

W  bratobójczym  boju niem asz zwycięzców, 
są tylko zwyciężeni, bo i zwycięzcy i zwyciężeni 
do pokonanych się liczą. Każdy śm iertelny raz, 
wymierzony przeciwnikowi, o d u  stron  pierś prze­
szywa, obiedw ie strony w przepaść w trąca 
i w rzędzie pokonanych^staw ia.

Albowiem w jednych i drugich pokonana 
jest w spólna ich ojczyzna, wspólny ojczysty ład 
i wspólna ojczysta m oc praw orządności i w spólna 
żyw otna siła narodu i w spólna organizacyjna 
zdolność jego do czynu.

Vae victis biada jednej i drugiej stronie, 
bo obiedwie wychodzą z walki osłabione, vae 
victis a stokroć biada tej stronie na której ciąży 
wina i odpow iedzialność za żagiew  buntu i ro ­
kosz. Vae victis Diada ojczyźnie całej bo ona 
krw ią ocieka i w jednym  i w drugim  obozie. Vae 
victis, biada zwyciężonym, a zwycięzca jest ten 
trzeci: tertius gaudens.

C zekał na to ten, co nam  źle życzy i w oła 
jako był S k arg a  poprzez wieki słyszał: Euge, 

' euge, rozdzieliło się serce ich, teraz poginą, 
teraz je pożerajm y.

I ta niezgoda i te zbrojne bunty przyw iodą 
na nas niewolę w której wolności wasze i praw a 
wasze utoną i w śm iech się obrócą. Ziem ie 
i księstw a wielkie, k tóre się w jedno ciało zrosły, 
odpadną i rozerw ać się dla waszej niezgody 
m uszą. Język  swój i naród  swój pogubicie, 
i w obcy się naród , który w as nienawidzi, 
obrócicie.

I będziecie znow u bez ojczyzny swej i bez 
państw a swego i rządu sw ego, w ygnańcy, w zgar­
dzeni, w łóczęgowie, których popychać nogam i 
będą tam , gdzie was pierwej w ażono.

Będziecie nieprzyjaciołom  w asz jm  służyli 
w głodzie, w pragnieniu, w niedostatku i włożą 
jarzm o żelazne na szyje w asze, przeto, że nie 
służycie Panu  Bogu sw em u i ojczyźnie, m atce 
swej um iłow anej, edy jesteście w w olności i po­
tędze i w chw ale. (W edług S karg i).

Boże wielki! Niemasz w iększego nieszczę­
ścia i niem asz groźniejszego niebezpieczeństw a 
i niem asz złośliw szego w roga dla R zeczypospo­
litej nad wojny dom ow e zamieszki i w ew nętrzne 
rokosze i bunty. Z nich wszystko zło, a nic 
dobrego  dla państw a i narodu nie płynie.

Polska przez walki dom owe, przez rozterki 
w ew nętrzne upadła, a dziś straszliw e przykłady 
przeszłości wypełzł) i ku przepaści ją  ciągną. 
O strzegaw czy głos S karg i odzywa się z poza 
w ieków : Nie tak rychło i nie tak żałośnie woj­
ną postronnych nieprzyjaciół zginąć m ożecie 
jako w aszą niezgodą.

Boże, m iłośniku zgody i jedności, spraw , 
aby wszyscy byli iednej myślf i jednej rady na
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dobro i pożytek ojczyźnie całej. Spuść nam  Ju ­
cha zgody i m iłości, aby jeden drugiem u ustę­
pow ał, jeden drugiego ciężary znosii i dla dobra 
pospolitego krzywdy sw oje darow ał. (W edług 
S kargi).

A rycerzom  Twoim, co w imię świętej 
przysięgi śm ierć ponieśli za żywot ich doczesny, 
k tóry  ojczyźnie złożyli w ofierze, daj wiekuisty 
żywot w niebiesiech. Amen.

K R O N I K A .  }
p ------------------------------------------------------------  ^

Odezwa. O d czasu wojny istnieje i działa 
na terenie rzeszow skim  Tow arzystw o O chrony 
Młodzieży (T. O. M.). Opiekuje się ono m ło­
dzieżą szkolną i przedszkolną m aterjalnie i m o­
raln ie . Od czasu sw ego istnienia zorganizow ało 
raz kolonje w akacyjne, kupuje corocznie około 
100 par butów  i ubrań  dla biednych dzieci, 
zbiera stare  ubran ia dla biedniejszych, wyposaża 
dzieci w książki, wysyła chorych uczniów Jo  
uzdrow isk  -  um ożliw ia biedniejszym  uczniom 
studja w zakładach średnich. Prezesuje temu 
Tow arzystw u od paru  lat p. Bronisław Kijas 
prezes sądu, sekretarzuje niezm ordow anie prof. 
sem . Kazimierz Pivirotto, skarbnikuje X. Dr. J ó ­
zef Jałow y.

Dnia 6 czerw ca urządza Tow arzystw o 
kw estę na pnwyższe cele i prosi każdego, kom u 
leży na sercu  dobro młodzieży, o choćby naj­
drobniejszy datek na ceie Tow arzystw a O chrony 
Młodzieży.

Ustny egzamin dojrzałości w Gimnazjum II.
odbył się p ca  przew odnictw em  P. W . W ilka 
D yrektora Gimnazjum I. w dniach 21 i 22 m aja 
w oddziele A i 25, 26, 27 w oddziele B. Św ia­
dectwo dojrzałości w oddziele A otrzym ali: 
A letańki 6 t., Augustyn T., Brzęk G., Budzy- 
now ski J ., G oldm ann Lazar, Gutwein R., Hu- 
m eniuk P., Ilukiewisz M., Jezuit T., K ohane W., 
Kluz J .,  Lubasz N„ M atuła C., Nieć J ., Orłów 
ski Z., P aciask  W ., S ternschuss P. S tierer O., 
Ś lączka B., Tryczyński T. Oddział B : Baran 
St., B ielański S t ., Gągulski E., Gumiński K., 
H aber A., Hawlicki K., Ja ro sz  B., Kociatkiewicz 
S t .t M atraś St., M aurer W ., P ow roźnik  J ., Rin- 
de J .,  R ogaw ski Zb., Skoczek T., S tachurski 
Fr., S tanisz W ., U nger M., W ojciechowski J ., 
R eprobow ano 5 w oddz. b .

Egzamin dojrzałości w pryw. Gimnazjum 
żeńsk. z praw em  szkół państ. p u d  przew odnic­
tw em  W . P. Lebiedzkiego Ja n a  D yrektora Gim ­
nazjum  II. W szystkie zdające abiturjentki otrzy­
mały św iadectw o dojrzałości.

Towarzyetwo muzyozne „Lutnia" zainicjow ało 
bardzo  ciekawe wieczory muzyczne, daje m iano­
wicie sylwetki genjalnych m uzyków  w słowie 
i tonach. Pierwszy w ieczór poświęcony M ozartowi, 
odbył się w ubiegłym miesiącu, — w sobotę zaś 
5 go czerw ca usłyszymy Schuberta . P rogram  
ciekawy w ykona orkiestra 17 pp. na współ z. am a­
toram i, — pieśni w ykona znakom ita śpiew aczka 
estradow a p. Irm a Radowska, — utwory forte­
pianow e odegra pna Bil. uczenica prof. M irskiego, 
obraz o Schubercie wypowie prof. T adeurz Bi­
liński — dyryguje i akom paniuje prof. Mirski. 
Nie wątpimy, że w ieczór ten wzbudzi zaitereso- 
wanie naszych m elom anów, i sprow adzi liczną 
publiczność do sali „S o k o ła“.

Poaatek majątkowy. M inisterstwo Skarbu 
przypom ina, że z końcem  m aja br. upływa term in 
płatności nowej raty podatku m ajątkow ego w wy­
sokości połowy pozostałej części (3/4) różnicy 
pom iędzy trzem a definitywnemi ratam i (u płatni­
ków  od 2 stopnia wzwyż w 1-ej grupie kontyn­
gentow ej 60%  tych rat), a wpłatam i, uskutecz- 
nlonem i w formie zaliczek i prowizorycznych rat 
podatku m ajątkow ego. W łaściciele n ieruchom ości 
podlegających ochronie lokatorów , winni byli 
uiścić do dnia 15 m aja br. d rugą z czterech rat 
w yzn-czonych im do zapłacenia w roku bieżącym . 
Zarazem  zaznacza się, że niezwłocznie po upły­
wie powyższego term inu płatności, w ładze sk a r­
bow e przystąpią do przym usow ego ściągania 
nieuiszczonych należności z tytułu raty płatnej 
w m aju, oraz puprzednich zaległości.

W sprawie m orderstw a w Boguchwale, na
osobie śp. W acław a Pasterczyka, dowiadujemy 
się, że śledztwo przeciw ko p. Karolowi Anger- 
m anow i w kierunku zbrodni m orderstw a Proku­
ratoria tutejsza zaniechała i p. A ngerm an w dniu 
29 bm. wypuszczony został na w olną stopę. — 
P an  A ngerm an będzie odpow iadał tylko za zbrod­
nię gwałtu publicznego przez niebezpieczne po­
gróżki.

Zbiórka na T. 0. HI. Dnia 6 czerw ca chór 
sem . naucz, m ęskiego w ykona w kościele pa- 
rafjalnym o godz. 8V2 szereg pieśni kościelnych. 
W  czasie mszy świętej zbierać będzie Tow. 
O chrony Młodzieży grosz na ubrańka, książki 
i buciki dla biednych dzieci.

Wystawa robót i rysunków  uczenie Szkoły 
Przem ysłow ej Żeńskiej w Rzeszowie, odbędzie 
się dnia 11, 12, 13 czerw ca br., w salach szkol­
nych przy ul. Langiewicza. O tw artą będzie od. 
godz. 9-1 i od 4-7. O liczne odw iedzanie uprasza 
Szanow ną Publiczność Z arząd Szkoły.

Dzień sportowy, urządza w niedzielę dnia 6 
czeiw ca 1926 r. o godz. 14 na boisku K. S.

„R esovia“ w Rzeszowie K. S. „Resovia“ i K. S. 
17 P. P. z nadzwyczaj bogatym  i urozm aiconym  
program em , podczas k tórego  wystąpi szam pjon 
żelaza p. Szczurek z Rzeszowa w swoich nad ­
zwyczajnych produkcjach.

Co g ra ją  ki.ia? Kino „01im pja“ wyświetla 
um oralniający film osnuty na m o tto : Biaaa temu, 
kogo los rzucił w atm osferę zgnilizny i pomiędzy 
chw asty! pt. „Co to jest m iło ś ć ? 8

Apel do M agistratu. Od dłuższego czasu 
wywożone są śmieci zbierane na podw órzach 
oraz nawóz itd. do dołu przy ulicy Jagiellońskiej 
obok realności. Nie usuwa się tycn śmieci ani nie 
zasypuje ziemią, skutkiem czego przy wietrze 
m iljardy zarazków  unoszą się a zabijający odór 
zgnilizny zatruw a powietrze. W szak przechodzi 
codziennie paręset dzieci do szkół żeńskich 
m ęskich i Jo  gimnazjum żeńskiego. — Prosim y
0 odpow iednie zarządzenie by dzieci nasze nie 
były narażane na zatruw ania tym cuchnącym  
powietrzem .

Ponow nie zwracam y uw agę, że k toś stale 
wyrzuca śm iecie i popiół na ró g  chodnika przy 
ul. Jagiellońskie] obok gim nazjum  żeńskiego
1 w inow ajcę należy przykładnie UKarać oraz 
nie dopuścić .do  zanieczyszczania chodników .

Straszny gość, Z powiatu przem yskiego do­
noszą nam  o wybuchu czarnej ospy w Kruhelu

wielkim, wsi położonej obok Przem yśla. Ponie­
waż z K ruchela wielkiego, jak z innych wio­
sek okolicznych, dow ożą do Przem yśla nabiał 
i jaizyny, przeto władze zarządziły ostry nadzór 
aby nie dopuścić niKOgo z Kruhela do okolicz­
nych m iejscowości, a tem sam em  zawleczenia tej 
strasznej epidemji ale stłumić ją  na miejscu, 
a preytem dotychczas nie zbadano skąd ten 
straszny gość został zawleczony. W skazanem  
jest przestrzegać niezm iernie czystości, osobliwie 
przed spożywaniem  świeżych jarzyn i owoców.

Wściekły kot pojawił się we środę w nocy 
na ulicy D ąbrow skiego i pokąsał kilkoro ludzi, 
ale na szczęście został zabity przez plut. 20 p. uł. 
p. Kocura, którem u wściekły kot pokąsał 8 let- 
n!ą dziewczynkę. O soby pokąsane we własnym 
interesie powinny się zgłosić w S tarostw ie i pod­
dać szczepieniu przeciw  wściekliźnie. Może Ma­
gistrat mógłby przyjść biednym z pom ocą.

Włamanie do kasy w Rozwadowie. W  dniu 
26 maja po raz drugi włamali się nieznani zło­
dzieje do kasy sądow ej w Rozwadowie, zabie­
ra jąc co naprędce im się udało zdobyć. Za 
spraw cam i poczyniono energiczne poszukiw ania.

Nowak Sebastian
bioną książeczkę w ojsk ow ą, w ydan ą przez P. K. U. 
R zeszów . 124

K A P E L U S Z E
SŁOMKOWE

FILCOW E
TW A R D E

SU K IE N N E

C Z A P K I
w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e

p o l e c a

R O B E R T  D O N T H
W  RZESZOW IE u l. 3 -g o  Maja L. 2.

K u p n o .
Kamienica 2 piętrowa, 

w  dobrym stanie przy stacji 
kolejowej, zaraz

do sp rzed an ia .

Zgłoszenia w kan. adw. 
Dr. Dańca. Nr. 114

Kle Najlepsza pasta do obuwia.
do zdarcia

eą
obcasy i podeszwy

BERSONA.
Elastyczność ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, że BERSON używa surowców 
w najlepszym gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prawdziwych

Bersonow skich  
obcasów  i podeszw  gum owych.

BERSONA są najlepsze.

Z A K Ł A D  KRAWI ECKI
POD FIRMA

Eustachy Kotowicz
przy ul. 3-go Maja L  30. 

poleca swe znane z szyku i elegancji, 
UBRANIA CYWILNE, WOJSKOWE, MUNDURKI 

STUDENCKIE 
jak o te i dla Przewielebnego Duchowieństwa 
tak  z własnego jak i dostarczonego m aterjału.

N a  s k ł a d z i e :  
m aterje z pierwszorzędnych fabryk bieskich 
i zagranicznych, oraz czapki wojskowe s tu ­

denckie i urzędowe własnego wyrobu.

[ £ I 1 Y  H A R K O m  N A J Ś W I E Ż S Z E  Ż U R N A L E .  
Obsługa szyb k a  i rzetelna.

N a  r a t y  
DLA PP. OFICERÓW I URZĘDNIKÓW 

cen y  p rzystęp n e .

W  TANU DOBRY OPAŁ
za o p a trzyć  się można obecnie 

w Spółce Handlowej 
„J E  D N O Ś  Ć“ 

w Rzeszowie, ulica Krakow ska
(obok rampy kolejowej). 

gj8^~ Wyłączne zastępstw o węgla 
Komunalnych kopalń Jaworznickich S. A. 

powiaty: Tarnów, Rzeszów i Przemyśl.

Szymon Kocur ur. 1899 w  Leckiej, unie- 
_  w ażn ia  zgubioną ksią­

żeczkę w o jsk o w ą, w ydaną przez P. K. U. R zeszów

Stenotypisty (stki) poszukuję,
któryby się podjął zaraz przepisania, ew entualn ie pod  
dyktandem . O ferty pisem ne, w raz z próbką pfśma  
m aszyn ow ego , do adm inistr. „Ziemi" pod ,Akord". 135

Jest do sprzedania C»‘-
lana przy ul. Hetm ańskiej w Rzeszowie w obsza­
rze 1 m orga. Cena przystępna. Bliższa w iadom ość 
w kancelarji adw. Dra J . Liwy, ul. Z am kow a 1.
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